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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
N IE D Z IE L N Y « i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 marke, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

O j c ó w  mowy,  Oj c ó w  w i a r y  

B r o ń m y  z g o d n i e :  mł ody,  s t a r y .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 

  się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Longina. 
Jutro: Cyryla. 
Pojutrze: Gertrudy. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 6 18 za. 6 2. 
Jutro „ „ 6 16 „  6 3.
Pojutrze księ. ws. 11 9. za. we dnie. 
 

Z sejmu pruskiego.
Poseł centrowy baron Heeremann skar

żył się w sejmie pruskiem na wtorkowem 
posiedzeniu, że katolikom w Prusach wielka 
dzieje się krzywda; dalej wykazywał, że o- 
becna polityka rządu wywołuje ogólne nie
zadowolenie. Między innymi wspomniał także
o Polakach i powiedział, co następuje:

„Polacy stają się coraz bardziej niezado
wolonymi; chce ich się przez to usposobić 
patryotycznie, że się występuje wobec nich 
szorstko. To także jest bardzo dziwnym obja
wem. I ja żądam tego, aby Polacy stali na 
gruncie pruskiego państwa i byli rzetelnymi
i wiernymi poddanymi. To atoli uzyska się 
daleko prędzej, jeżeli ich się będzie trakto
wać łagodnie. Polacy są pruskimi poddanymi, 
ale mają narodowość polską i mają prawo do 
tego, aby im ją utrzymano. Mają oni prawo 
do polskiego języka i do tego, aby nauki 
religii udzielano im w języku polskim. Za to 
atoli winni oni trzymać się podstawy prawa i 
państwa pruskiego. Przy tej sposobności mu- 
szę wyrazić zdziwienie, że rząd dla usprawie
dliwienia swego postępowania przedkłada 
wycinki z gazet polskich. Ubolewam nad 
ukazywaniem się takich artykułów również, 
ale ztąd nie mogę wysnuć żadnych dalszych 
wniosków. Gdyby np. chciano z artykułów 
„ Staatsb. Ztg.“. albo „Volksztg.“, lub też 
berlińskich pism socyalistycznych wysnuwać 
wnioski co do usposobienia całego miasta 
Berlina, wszyscy uznaliby to za śmieszne.
Tak samo mają się rzeczy z gazetami pol- 
skiemi."

Odpowiadając na powyższe uwagi posła 
centrowego, zwrócił się minister Studt do 
posłów katolickich z zapytaniem, czy istnieje 

j akiekolwiek prawo, któreby nie przysługiwa
ło Polakom -  tak samo, jak Niemcom?

. .Rozczulającą tę wręcz ciekawość pana 
ministra Studta zaspokoił poseł polski p. radz- 
ca Mizerski. „Jeśli pan minister — mówił pan 
Mizerski — pytał się, czy istnieje jakie pra
wo, któreby nie przysługiwało w równej mie
rze Polakom i Niemcom — to jestem w tem 
szczęsliwem położeniu, że bez długiego namy
słu zaraz na to pytanie odpowiedzieć mogę, 
a odpowiem również pytaniem: Czy może u- 
stąwa kolonizacyjna uwzględnia w równej 
mierze Polaków i Niemców? Co się tyczy innych 
skarg, jakie tu wczoraj wytoczyli posłowie 
centrowi, to każdą z tych skarg i my Polacy 

podpisać możemy, co więcej, każda krzywda,
wyrządzona katolikom, odbija się na nas, na 

polskich katolikach, w podwójnej mierze. O o- 
siedlaniu zakonów w naszych dzielnicach nie 
ma wogóle mowy, chyba, że zakony zobowią- 
żą się mówić u siebie w domu tylko po nie

miecku i tylko po niemiecku kazać i nauczać. 
Więc nawet zakłady miłosierdzia wciąga się 

służbę germanizacyi! Najgorsze zaś ;to, że 
nawet nauki religii nie udziela się dzieciom 

w języku ojczystym. Mówca krytykował na- 
stępnie bardzo dosadnio system szkólny w 

polskich dzielnicach i wykazał, że praktyko- 
wana obecnie germanizacya wydaje ten re
zultat, iż dzieci, opuszczając szkołę, w żadnym 
języku należycie wyrażać się nie umieją. W 
podatku zaś, na domiar złego, zabrania się 
nawet wszelkiej prywatnej nauki języka pol- 
sk iego. I  tak oto postępuje się z ludnością,

która tak samo, jak mówca opiera się na prze
pisach konstytucyi i wypełnia wszelkie swe 
zobowiązania względem państwa!

Poseł ks. Dittrich, z Warmii, oświadczył, 
że nie będzie odpowiadał na to, co mówiono 
o Polakach. Zaznacza tylko, że zasadą Ko
ścioła katolickiego jest poszanowanie dla każ
dej narodowości. Katolicy niemieccy są praw
dziwymi patryotami niemieckimi i oddają ce
sarzowi, co mu się należy.

Z pola walki.
Straż przednia generała Robertsa, któ

rą prowadzi generał French, wyprzedza 
główną armię o dwie niecałe mile i znaj
duje się w pochodzie wprost na Bloemen- 
fontein, stolicę Oranii. W sobotę w połu
dnie przesłał g enerał French telegram, że 
nieprzyjaciela stracił z oczu. Burowie ucie
kali z takim pospiechem, że w ręce Angli
ków dostały się zapasy amunicyi i żywno
ści; generał French wyraża też przekona
nie, że armia burów poszła w rozsypkę i 
w drodze do Bloemfomain nieprzyjaciela 
nie ma, tak, że podobno do bitwy pod 
Bloemfontein nie przyjdzie i Anglicy bez 
rozlewu krwi zajmą stolicę Oranii.

Krążą też pogłoski, powtarzające się 
uporczywie, że burowie o wojnie nie my
ślą i że tak burowie transwalscy, jak i o- 
rańscy buntują się przeciw swoim prezy
dentom, bo są niezadowoleni, że dotych
czas nie rozpoczęto rokowań pokojowych. 
Równocześnie rozeszła się w Londynie po
głoska, że prezydenci Steyn i Krüger pod 
naciskiem opinii w kraju udali się do lor
da Salisburego z zapytaniem, pod jakimi 
warunkami możnaby zawrzeć pokój. We
dług wiadomości dzienników angielskich, 
obydwaj prezydenci stawili za główny 
warunek niepodległość republik, coby świad
czyło, że upadek ducha nie jest tak wielki, 
jak go Anglicy przedstawiają.

Prezydent Krüger miał też w obozie 
Jouberta w Glencoe oświadczyć burom, że 
prawdopodobnie przyjdzie wkrótce do ro- 
zejmu, bo inne mocarstwa wstawią się za 
burami i zmuszą Anglików do zakończenia 
wojny.

W kołach wojskowych panuje przeko
nanie, że burowie nie mają widoków po
wodzenia, bo nie potrafią należycie wyzy
skać zwycięstwa i boją się po bitwie zwy
cięskiej ścigać nieprzyjaciela. Tym sposo
bem klęski generałów angielskich nie ma
ją znaczenia, bo wojska angielskie, nie 
ścigane i nie rozpraszane, prędko się zbie
rają i dc ponownej występują walki. Tym
czasem Anglicy każde zwycięstwo wyzy
skują i po każdym zwycięstwie Anglików 
następuje pogrom burów. Taka taktyka 
niedołężna burów musi się rychło skończyć 
pobiciem burów i zwycięstwem Anglików.

Generał Roberts doniósł znowu o bi- 
twie z burami, którą jego armia stoczyła 
w pochodzie na Bloemenfontein. Tym spo
sobem pierwotne doniesienia Anglików, że 
nieprzyjaciel już nie będzie miał odwagi 
stawienia czoła wojskom angielskim w dro
dze do stolicy, okazały się fałszywemi. Ge
nen ł Roberts telegrafuje, że armia angiel
ska poniosła ciężkie straty i że burowie, 
korzystając ze znajomości terenu, utru

dniali Anglikom operacye; strat w ludziach 
źródła angielskie nie podają; musiały one 
być bardzo wielkie, a że równocześnie 
milczą o dalszym pochodzie na Bloemen
fontein, możnaby ztąd wnosić, że Anglicy 
ponieśli bardzo ciężkie straty i na razie 
dalszego pochodu zaniechają.

Co tam słychać w świecie?
— N ie m c y . Cesarz przybył w sobotę z 

ks. Henrykiem do Oldenburga, zkąd po śnia
daniu w pałacu książęcym wyjechał wraz z 
bratem i ks. Oldenburskim do Wilhelmshafen 
na zaprzysiężenie rekrutów marynarki. Po do
konanym akcie odbył cesarz rewią wojska, 
przeznaczonego do Kiauczau i zachęcał ma
rynarzy do sumiennego wypełniania obowią
zków i nieskazitelnego postępowania.

— Nagle zmarł deput. Knoch, członek 
trakcyi konserwatywnej w sejmie pruskim. 
Zmarły należał do tych konserwatystów sta
rej daty, którzy podczas walki kulturnej wy
stępowali gorąco w obronie praw katolickich. 
Z pięciu ówczesnych konserwatystów, którzy 
stanowczo Opierali się wydaniu ustaw majo
wych, dep. Knoch był ostatnim żyjącym do
tychczas. Niemieckie pisma katolickie poświę
cają mu serdeczne słowa wspomnienia.

— W komisyi etatowej parlamentu oma
wiano pytanie, czy administracyi wojskowej 
przysługuje prawo posyłania żołnierzy do Ki
auczau. Sprawę tę poruszył poseł Richter, od
mawiając administracyi tego prawa. Mówcę 
poparli przedstawiciele innych stronnictw, na
wet i konserwatywnego, ze względu na cho
roby, panujące w kraju „wydzierżawionym“ 
przez Niemcy. Sekretarz stanu Tirpitz wywo
dził, że armia niemiecka w Kiauczau składa 
się niemal z samych ochotników, których się 
zgłasza więcej niż potrzeba. Celem ułatwie
nia służby żołnierzom niemieckim utworzono 
kompanią z Chińczyków, którymi dowodzą ofi
cerowie niemieccy. Ogólnie przyznawano, że 
nowy nabytek w Chinach jest drogą zabawką.

— Twierdzą obecnie, że stronnictwo cen
trowe w parlamencie jest do tego stopnia 
przeciwne rządowemu projektowi powiększe
nia floty, iż można projekt uważać za odrzu
cony.

— W parlamencie niemieckim obrado
wano w sobotę w dalszym ciągu nad prze
pisami dotyczącemi rewizyi  mięsa. Pomię
dzy inuemi uchwalił parlament, aby przy 
pomocy rządu utworzone zostały zakłady 
ubezpieczenia dla bydła przeznaczonego 
na rzeź.

— Wiadomo, że milionowi fabrykan
ci Krupp i Stumm zarobiliby 176 milio
nów marek na budowie nowych okrętów. 
Obu tym fabrykantom ogromnie się nie 
podoba, że wiadomość ta wyszła na jaw. 
To też w swych gazetach każą pisać, że 
to nie prawda, że to tytko przeciwnicy wiel
kiej floty wymyślili tę wiadomość na to, 
żeby mogli wygadywać przeciwko wielkiej 
flocie. Tak z palca wiadomość ta nie zo
stała wyssana, bo w komisyi parlamentar
nej była o niej obszerna mowa. I choć 
w komisyi zasiadają i tacy posłowie, któ
rzy są za powiększeniem floty, żaden z 
nich nie śmiał się głośno odezwać w obro
nie Kruppa i Stumma. Teraz mogą sobie
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oni pisać, że tak nie jest, ale temu, co mi
lionerzy po swych gazetach piszą, ludzie 
nie wierzą.

— Ks. dr. Simar, nowy arcybiskup 
koloński, rozporządził, że egzamina wstę
pne do praktycznego seminaryum ducho
wnego w Kolonii nie mają się, jak dotąd 
odbywać przed profesorami tegoż semina
ryum, lecz na królewskim uniwersytecie 
w Bonn. Prasa w rodzaju »Post« nie ma 
dość słów uwielbienia dla arcybiskupa, od 
którego oczekuje dalszych w tym duchu 
kroków.

— A u str y a . Parlamentowi austryackie- 
mu grozi rozwiązanie. W czwartek przybył na 
posiedzenie stronnictwa czeskiego hr. Dziedu- 
szycki i wzywał Czechów w imieniu zacho
wania słowiańskiej jedności, aby przyczynili 
się do podtrzymania większości prawicy par
lamentarnej, gdyż w przeciwnym razie nastą
pi rozwiązanie parlamentu i zaprowadzone bę
dą w Austryi absolutne rządy militarne (woj
skowe) dla ustawicznych, zawikłań pomiędzy 
stronnictwami. Przeciwko takiemu niebezpie
czeństwu koniecznem jest zachowanie więk
szości prawicy. W piątek odbyło się posiedze
nie ministerstwa, które rozstrzygnąć miało o 
dalszem istnieniu parlamentu. Rząd posiada 
już podobno pełnomocnictwo cesarza do roz
wiązania parlamentu.

— R o sy a . Z Petersburga donoszą, że 
komisya rządowa celem zaprowadzenia reform 
kalendarskich w Rosyi, uznała możliwość za
prowadzenia kalendarza, który odpowiada na
stępującym zasadom: Rok zwyczajny ma mieć 
365 dni, rok przestępny 366 dni. Lata przestę
pne są te wszystkie, których liczba da się 
podzielić przez 4, nie pozostawiając żadnej re
szty. I te lata są zwyczajnemi latami. Z obec
nego rosyjskiego kalendarza zostaną wypu
szczone 14 dni. które stanowią różnicę między 
naszym kalendarzem. Reprezentantom grecko- 
prawosławnego kościoła i państwa ma być 
proponowanem, aby naradzili się nad przyję
ciem nowego kalendarza ze strony Kościoła i 
ażeby odpowiednią zmianę ustanowienia Wiel
kanocy przedsięwzięli. — Rosya tą zmianą 
kalendarzową zbliżyłaby się o krok znaczny 
do obecnego cywilizowanego świata.

— B u łg a r y a  zamierza podobno ogłosić

Marcin Skorupa.
(Ciąg dalszy.)

Raz mówił zacny młodzieniaszek, że 
najlepszym wzorem dla człowieka je s t Zba- 
wiciel nasz Jezus Chrystus, który praco
wał, uczył, całe życie swoje na ziemi po
święcił i śmierć męczeńską na krzyżu po
niósł dla zbawienia ludzi. Mówił, że dużo 
ludzi poszło śladem Zbawiciela i dla tego 
świętymi zostali.

Marcin słuchał, jak zwykle, ale teraz 
kręcił głową i w końcu tak się odezwał:

— Pan Jezus był Bogiem, a święci 
świętymi, to jakże mogli grzeszyć, przecie 
co święty, to nie grzeszny człowiek.

A Stefan na to:
— Pan Jezus był Bogiem, to prawda, 

ale gdy przyjął na siebie ciało ludzkie, to 
przyjął z nitm cierpienia i wszystkie 
dolegliwości człowieka. Święci zaś nie dla 
tego dobrze czynili, że byli świętymi, 
lecz dla tego zostali świętymi, że dobrze 
czynili.

— Gdzie teraz ludziom do świętych, 
ludziom dziś jeno rogów brakuje, żeby byli 
szatanami.

— Są i tacy — rzekł Stefan — bo 
gdzie jest ziarno, tam i kąkol się znajdzie. 
Kiedym pytał mojego ojca, dla czego jedni 
ludzie są dobrzy, drudzy źli, to tak mi od
powiedział: Dobre, lub złe uczynki czło
wieka zależą od wychowania i od tych lu
dzi, pomiędzy którymi się wychowuje. —- 
Jak z jednego drzewa można odrobić pię
kną figurę, postać jakiego świętego lub 
anioła i można też wystrugać pałkę zbó

jecką, tak z jednego tego samego dziecka, 
co się dopiero urodziło, może być mąż za
cny, świątobliwy, albo może b y ć  ta k i zbro- 
dniarz, na którego wspomnienie włosy na

się niezależnem państwem i przemienić się na 
królestwo. Jak wiadomo, sułtan turecki jest 
dotąd jeszcze zwierzchnikiem Bułgaryi, co 
wielce niepodoba się dumnemu księciu, chce 
więc pozbyć się zwierzchności sułtana i wsa
dzić na swą głowę koronę królewską. Jednak
że taki obrót rzeczy mógłby wywołać zawi- 
kłania, gdyż na mocy traktatu berlińskiego 
do ogłoszenia samodzielności Bułgaryi potrze- 
bnem byłoby pozwolenie wszystkich mocar
stw, które traktat berliński podpisały. Bułga- 
ryą poparłaby Rosya, która owładnęłaby przez 
to całkowicie Bułgaryą. Wpływ Rosyi w Buł
garyi jest teraz już przeważający: świeżo znów 
pensyonowano 40 wysokich oficerów, którzy 
byli za zupełną niezależnością armii od ob
cych wpływów, miejsca ich zajmą zapewne 
zdeklarowani przyjaciele Rosyi. Rosya buduje 
już podobno w Burgas port wojenny. Postę
powanie Bułgaryi wywołuje obawę zawikłań 
na półwyspie bałkańskim. Przez ogłoszenie 
samodzielności Bułgaryi mogłoby przyjść na
wet do wojny pomiędzy Bułgaryą i Serbią, 
gdyż Bułgarzy w Macedonii będą zapewne 
chcieli należeć do Bułgaryi. Tak bez wszystkie- 
go nie zgodzą się mocarstwa na to, aby pla
ny Bułgarów, a szczególnie księcia Ferdynan
da się urzeczywistniły.

— Indye. Z Kalkuty donoszą do ga
zet francuskich, że dżuma rozszerza się 
tamże w zastraszający sposób. W ubie
głym tygodniu zmarło na tę chorobę 411 
osób. Gubernator zwiedza najuboższe dziel
nice miasta, razem z lekarzami, którzy za
szczepiają chorym surowicę przeciwdżumo- 
wą. Rząd francuski zaprowadził w Marsylii 
rewizyą dla towarów, z Kalkuty pochodzą
cych.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń sk a  dyecezya. Z rąk najprzew. 

ks. Biskupa otrzymali zeszłej niedzieli w ka
tedrze fromborskiej następujący kandydaci 
teologii tonzurę i niższe święcenia: Franciszek 
Barczewski, Ernest Kabath, Jan Kiszporski, 
Karól Lilienthal, Franciszek Połomski, Bernard 
Richert, Franciszek Steinke, Oskar Stoff, Jan 
Szotowski, Emil Wolff. Święcenia na dyako- 
nów otrzymali: von Borzystowski, Dobberstein,

głowie powstają, a zależy to najwięcej od 
tego, kto weźmie w swoje ręce drewno do 
obrabiania, a dziecko od wychowania od 
samego początku. Rzeźbiarz wyrzeźbi ar
cydzieło, zbój pałkę wystruga. Rozumni i 
zacni ludzie, wychowają zacnego lub świą
tobliwego człowieka, jeżeli wpoją w dzie
cko wszystko to, co czyni człowieka 
zacnym i świątobliwym, a od początku u- 
strzegą je od złych przykładów i zepsucia; 
źli zaś rodzice wychowają nicponia, zło
dzieja, lub nawet zbrodniarza, gdy dzie
cku zły przykład ze siebie dają. a ono nie 
będzi e miało sposobności zapoznać się z 
cnotą i w niej się zaprawić.

— Bodaj, że tak jest — rzekł na to 
Marcin.

— Potem tak ojciec do mnie mówił — 
ciągnął dalej swe opowiadanie Stefan: — 
Człowiek winien wszystkim przyświecać 
dobrym przykładem, wszystkich ogrzewać 
miłością swoją, jak to słońce, które zaró
wno dobrym, jak złym jednakowo świa
tła i ciepła udziela. Wtedy dopiero czło
wiek będzie miłym Bogu i ludziom, a sam 
zażyje szczęścia, jakiego niebo udzielić mo
że. Człowiek, żyjący tylko dla siebie, po
dobny jest do obrzydliwego robaka w 
jabłku. Takiego człowieka nie lubią ludzi 
nie lubi społeczeństwo, jak tego robaka, 
który prócz szkody i obrzydliwości nic 
więcej nie daje.

Przejrzał Marcin, wysłuchawszy z uwa
gą opowiadania Stefana. Zrozumiał teraz, 
dla czego tak wszyscy od niego stronią, 
wiedział już, dla czego chodzi ponury i 
tęskni za czemś, czego sobie wytłumaczyć 
nie umiał. Wiedział i to, że przyjąwszy 
sierotę do swego domu, stał się wesel
szym i prawie szczęśliwym. Ten miłosier
ny uczynek przyniósł mu nieobliczone Ko
rzyści, za które mały tylko procent płacić 
się zobowiązał. Wszak syn jego nie będzie 
już pustym i ciemnym człowiekiem, a on

Ganswindt, Kurbjeweit, Lingk i Teschner. — 
W niedzielę  rano o 5-tej zmarł w Tylży daw
niejszy proboszcz tamtejszy i dziekan deka
natu litewskiego, ś. p. ks. Jan Zabermann, w 
85 roku życia, a 58 kapłaństwa. Niech odpo
czywa w pokoju!

C h e łm iń sk a  dyecezya. Stowarzysze
nie budowy kościoła w Copocie wystósowało 
do najprzew. ks. Biskupa prośbę o pozwolenie 
na wybudowanie tymczasowej kaplicy na po
siadłości nabytej za 68,000 m. i ustanowienie 
osobnego duszpasterza, któryby w Copocie 
mieszkał. Copot liczy około 5000 katolików. 
— 8-go b. m. odbyło się uroczyste wprowa
dzenie ks. prob. Wacława Wilkansa na pro
bostwo w Łopatkach.

Z b l i z k a  i z dal eka.
 

O l s z t y n ,  14 marca 1900.
— W tutejszym gimnazyum ukończony 

został we wtorek przed południem egzamin 
alituryencki. Zgłosiło się do niego 15 abitu- 
ryentów i wszyscy takowy złożyli. Siedmiu 
dla dobrych prac piśmiennych zostało od 
ustnego egzaminu zwolnionych. Nazwiska abi- 
turyentów są: Juliusz Glass, Fritz Kadgiehn, 
Alfred Lesser, Konrad Neumann, Jan Peter- 
mann, Ernst Ruhnau, Werner Sieroka, Hu
bert Austen, Jerzy Blask, Brunon Dolega, 
Walter Gauer, Horst Kirschner, Fryderyk 
Rast, Leon Rockel, von Sass. Teologii słuchać 
będzie tylko Austen, (katolik) syn tutejszego 
radzcy sądowego, reszta poświęci się medycynie 
prawu, rólnictwu, karyerze wojskowej i inży- 
nieryi.

— Poszukuje się świadków. Dnia 4-go 
stycznia w nocy o 11-tej pchnął jakiś nie
znajomy złoczyńca bez powodu w pobliżu 
dworca urzędnika kolejowego idącego do do
mu, nożem w udo. Za wykrycie sprawcy 
przeznaczył prezes regencyjny 50 marek na
grody.

— Do hotelu Streita przy bramie wła
mał się w nocy z soboty na niedzielę złodziej. 
Skradł on czapkę portyerowi i kufer, który 
znaleziono następnego dnia otwarty nad je
ziorem Długiem. W kufrze tym były tylko

sam nauczy się czytać i pisać, a przy po- 
mocy czytania zdobędzie najrozmaitsze i 
nieocenione wiadomości.

— Kto może stać się takim człowie
kiem miłym Bogu i ludziom, temu już ni
czego do szczęścia nie braknie, rzekł po 
chwili Marcin.

A Stefan na to:
— Kto pragnie stać się takim czło

wiekiem, to stać się może.
— Ale jak? — zapytał Marcin; toć i 

ja pragnę, jeno nie wiem, jak dojść do 
tego.

— Pewno pan Marcin umie czytać? 
— zagadnął Stefan.

Marcin spuścił głowę, jak winowajca i 
odpowiedział:

— Ja jeno żyć dobrze po ludzku nie 
umiem, nie potrafię być miłym ludziom, ale 
reszta nie skryje się przedemną. Nawet 
kieszenie umiem napełniać pieniędzmi.

— Dobre i to, byle nie z krzywdą 
bliźniego. Pieniądze uczciwie zapracowa
ne, dają większą sposobność czynienia do
brze, a kto czyni dobrze, ten musi się stać 
ludziom miły; jak zaś można dobrze czy
nić, wskaże człowiekowi oświata, wskażą 
dobre książki i gazety. Niech pan Marcia 
taką gazetę sprowadzać sobie zacznie i 
niech zakupi trochę książek. Z tego bę
dzie można wiele rzeczy się dowiedzieć, 
i dla siebie i drugim radzić i pomagać w 
potrzebie. Mając zaś pieniądze, można nie
jednemu dopomódz, niejednego pocieszyć, 
niejednej wdowie łzy otrzeć. Tym sposo
bem człowiek może stać się jakoby drą
giem słońcem dla swych sąsiadów i ludzi 
cierpiących.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



próby i złodziej napróżno go tak daleko  
wlókł, gdyż się wcale nie obłowił.

— Czeladnik stolarski Otton Droese z 
Wartemborka, pracując tu u jednego majstra, 
skradł uczniowi paltot i zegarek i rzeczy te 
sprzedał za 3 marki, pieniądze zaś przepił. Sąd 
ławniczy skazał go za to na 14 dni więzie
nia. D. siedział już od 14 lutego w śledztwie, 
ale wrachowano mu z tego na karę tylko je
den tydzień.

— Z izby karnej, 12 marca. Pomocnik 
ogrodowy Ferdynand Müller za przeje
chanie w ul. Górnej żony kopacza Plath 
z Brunswałdu skazany został na 40 marek 
kary lub 8 dni więzienia. — Za to samo 
przestępstwo skazany został chałupnik Jan 
Jabłoński z Dębu na 10 dni więzienia. 
Przejechał on w ulicy Warszawskiej 72-le- 
tnią handlarkę Bertę Rosettenstein, która 
odniosła dość ciężkie pokaleczenia. — Za 
usiłowano uchylenie się od służby wojsko
wej skazani zostali: Antoni Link, Franci
szek Paweł Neumann, Józef Knyszewski i 
Józef Kuhn każdy na 160 m. kary lub 32 
dni więzienia. — Za zamierzone oszustwo 
skazany został oberżysta Ludwik Gołębie
wski przez sąd ławniczy w Ostrudzie na 
300 marek kary lub 60 dni więzienia. Na 
założoną apelacyą izba karna zniosła pierw
szy wyrok i skazała G. na 75 m., lub 15 
dni więzienia. — Kamieniarz August Tro
jan z Reinsdorf skazany został przez sąd 
ławniczy w Ostrudzie za zakłócenie spo- 
koju domowego na 1 miesiąc więzienia. 
Apelacyą jego przeciw temu wyrokowi iz
ba karna odrzuciła. — Również odrzuconą 
została apelacya stolarza Henryka Klein z 
Szczytna, który skazany został przez tam
tejszy sąd ławniczy na 1 miesiąc więzienia 
za to, że usiłował otruć świnie swego go
spodarza Goetza. — Handlarz Józef i Ber
ta małżonkowie Wedel z Miłomłyna ska
zani zostali przez sąd ławniczy w Ostru
dzie za odbieranie kradzionych rzeczy po 
jednym dniu więzienia. Apelacyą ich prze
ciw temu wyrokowi izba karna odrzuciła.

— Jak zamiejscowe gazety donoszą, 
załoga wojskowa w naszym mieście, która 
i tak jest znaczną, ma z dniem 1 paź
dziernika rb. znowu być powiększoną. Za- 
łogującemu tu pułkowi 73 artyleryi polnej 
ma być przydzieloną jeszcze jedna bate- 
rya (6-ta). Powiększenie placu ćwiczeń i 
pomieszczenia dla żołnierzy mają być wy
konane w ciągu lata.

— Dla ubezpieczonych na starość i nie
moc. Nieraz amtowi (zarządcy policyjni) lub 
sołtysi nie chcieli przyjmować wniosków o 
rentę na starość i niemoc i odsyłali wniosku
jących do landrata. Z tego powodu landraci 
przypominają rozporządzenie ministeryalne z 
dnia 6 grudnia 1899 roku, które brzmi: Za
bezpieczony może stawiać wniosek o rentę 
także u sołtysa (u magistratu, burmistrza, prze
łożonego obwodu dóbr), po wsiach, oprócz te
go na policyi miejscowej swego teraźniejsze
go lub dawniejszego zamieszkania albo zatru
dnienia. Sołtys (lub amtowy) ma taki wnio
sek ze załączonemi świadectwami do landrata 
odesłać, ale wprzódy dokładność i prawdzi
wość świadectw zbadać i o ile spostrzeże nie
dokładności, takowe w osobistym porozumie- 
mu z wnioskującym usunąć. Jeżeli usunięcie 
niedokładności jest niemożliwe, albo jeśli soł
tys sam (lub amtowy) ma coś przeciw takie
mu wnioskowi do nadmienienia, w takim ra
zie przy oddaniu wniosku do landrata ma te 
swoje zapatrywania napisać.

* W a r te m b o r k . Z powodu panują
cych w naszym powiecie i w sąsiednich miej
scowościach chorób między bydłem zniesiony 
został przypadający tu na 22 marca targ na 
bydło. Także koni nie wolno sprowadzać.

W a r te m b o r k . W niedzielę rano o 
8-mej wybuchł ogień na górze w zakładzie 
sierót (chłopców). Straż ogniowa wkrótce ogień 
ugasiła, a strata pokrytą zostanie zabezpie
czeniem.

B is k u p ie c . Wyznaczony na dzień 
15-go marca targ na bydło i konie został 
zniesiony i odbędzie się zapewne dopiero 30 
marca. -  Z dniem pierwszego kwietnia o- 
siedli się tu trzeci lekarz i to p. Hermann, 
syn zmarłego organisty i nauczyciela z Ol
sztyna.

* B is k u p ie c . W nocy na jedenastego 
lutego przyszło tu do bójki między cywilny
mi, a dwoma podoficerami, o czem już dono
siliśmy. Pewien żołnierz, który już za poźno 
wracał do koszar, został przez owych podofi
cerów przywołany do pomocy. Zamiast im 
pomódz, żołnierz skaleczył jednego podoficera 
pałaszem. Za to skazany został na 5 lat wię
zienia i już odwieziony do fortecy w Nysie.

* G u tsz ta t . Najstarsza obywatelka na
szego miasta, wdowa Rozalia Dargel zmarła 
tu w piątek w 97 roku życia.

* R e s z e l .  Na odbyć się tu mający 
dnia 15 marca targ na bydło, wolno tylko 
konie sprowadzać, bydła nie.

* L id zp erk . Straszne morderstwo 
popełnione zostało w nocy na wtorek na 
szosie do Landsberga, w pobliżu tutejsze
go dworca. 22-letni parobek Czynszol na
padnięty został przez innego parobka i 
zabity pchnięciem noża w serce. Mordercę 
aresztowano.

* S z c z y t n o .  Wyrafinowaną złodziej
kę K. z Bartniejstrony, która za złodziej
stwa siedziała już kilkakrotnie w więzie
niu i domu karnym, aresztowano tu ze
szłego piątku. Przy rewizyi w jej mieszka
niu znaleziono wiele rzeczy pokradzionych.

* O ls z ty n e k . Banda cyganów stanęła 
z 4 wozami przed karczmą Schöneberga i 
zaczęła się oglądać za łupem. Niektórzy jej 
członkowie „odwiedzili“ skład szewca Rasego, 
zatrzymując z zewnątrz dzwonek, żeby nikt 
ich nie słyszał. Dopiero dzieci z ulicy opo
wiedziały Rasemu, jakich miał „gości“. Gdy 
wtedy podszedł do ich taboru, zobaczył 
przez okno jednego z wozów, jak oglądali 
trzewiki u niego skradzione. Żandarm Fischer 
zwrócił poszkodowanemu szewcowi po prze
szukaniu wozów 3 pary trzewików i zaare
sztował 4 cyganów. Reszta brunatnoskórnych 
rzezimieszków uciekła na pole, zjawiła się 
jednak na drugi dzień w domu zegarmistrza 
Koppa i wtargnęła do jednego z pomieszkań 
podwórzowych. Tu zastali tylko 10-letniego 
chłopaka, syna robotnika, trzymającego straż 
przy kolebce niemowlęcia. Cyganie zaczęli 
już palcami grzebać w pieluszkach i zagrozi
li krzyczącemu o pomoc chłopakowi, że go 
zawiążą w worze. Uważali wszakże za stoso
wne ulotnić się przed nadejściem ludzi. Chło
pak dostał od przebytego strachu róży na 
twarzy.

* D z ia łd o w o . Właścicielka oberży G. 
po śmierci swego męża miała uregulować spa
dek. Do tego podała i oberżę tutaj położoną 
w wartości 5 tysięcy marek. Z tej taksy nie 
byli inni spadkobiercy kontenci i podali ober
żę do sprzedaży sądowej. Otrzymała oberżę 
wdowa sama, ale musiała za nią dać 10 ty
sięcy marek, gdyż tak wysoko ją podbijano.

* D z ia łd o w o . U mistrza rzeźnickie- 
go Ludwika F ranckowskiego popełniono w 
w nocy na sobotę kradzież. Parobek pana 
F., rosyjski poddany, wślizgnął się nie- 
spostrzeżenie do sypialni, rozbił biórko i 
skradł około 500 m. Następnie schował się 
w stodole, aby następnego dnia pierw
szym pociągiem drapnąć za granicę. Ry
chło rano znaleziono go jednakże i are
sztowano.

* Ełk. Sąd przysięgłych skazał, jak 
wiadomo, 19 grudnia kupca Gustawa 
Kruppę, dawniej w Olsztynie zamieszkałe
go, za podpalenie na 3 lata i 1 miesiąc 
domu karnego. Kruppa założył apelacyą, a 
ponieważ w przeszłym terminie zaszły for
malne błędy, najwyższy sąd rzeszy naka
zał jeszcze raz tę sprawę rozpatrzeć. Te
raz został K. uwolniony.

* M alb o rk . W niedzielę wieczorem wy
chodził posługacz oberżysty Roemera od kup
ca tutejszego Kluge’go, gdy go nagle 24-letni 
August Klink z Liebenthal pchnął nożem w 
pierś i tak go ciężko zranił, że ranny przy
płaci to życiem. K. pomagał niejakiś Romiń- 
ski z Prabutów. Obu zbrodniarzy uwięziono. 
Pchnięty nożem posługacz wyrzucił niedawno 
temu Klinka z lokalu Roemera i za to Klink 
przysiągł mu zemstę, którą w ten sposób wy
konał.

* C h o jn ice . Rzecznik i notaryusz Dr. 
Willutzki ze Złotowa miał tych dni być sądzo
ny dla przeniewierstwa, ale nie mógł się sta
wić dla ciężkiej choroby nerwowej. Jak wia

domo, złożył on już urząd notaryusza i rzecz
nika.

* G r u d z ią d z . Za zamordowanie kapi
talisty Michała Rautenberga w Szembruku 
został przez sąd przysięgłych pastuch Franc. 
Rabanowski skazany na śmierć, a syn jego, 
który ma pomagał, na 6 lat cuchthauzu.

* K w id zyn . Synem zwyrodniałym Oka
zał się wobec własnego ojca 25-letni robot
nik Weber tuztąd. Ojciec jego, 70-letni czło
wiek, przybył z Rozpędzin do Kwidzyna, aby 
odwiedzić córkę swoję Ponieważ w dniu tyra 
było bardzo ślisko, upadł krótko przed doj
ściem do celu i złamał nogę. Niedługo potem 
przechodził tamtędy syn jego, a widząc star
ca leżącego i jęczącego na ziemi, nie tylko, 
że mu nie pomógł, ale skradł mu nawet go
tówkę wynoszącą 7 mr. Wyrodka uwięziono 
dnia następnego. Pieniądze zabrane ojcu prze
hulał.

P o ź n a ń . Najprzew. ks. Arcybiskup Flo- 
ryan na dłuższy pobyt osiadł w Antibes nad 
Riwierą.

* K ó rn ik  (w Poznańskiem). Niepopra
wnym krzy woprzysięzcą jest tutejszy mistrz 
szewski L. W tych dniach bowiem skazał 
go sąd po raz trzeci za taką zbrodnię na 
3 lata domu karnego i 5 lat utraty praw 
honorowych. A za każdą ra zą popełniał L. 
krzywoprzysięstwo, lub innych do tego 
namawiał o drobnostkę, raz np. dla tego, 
aby nie potrzebował zapłacić 60 fen. za 
stłuczoną szybę!

Nowe książki.
— Nakładem i drukiem »Katolika« na 

Górnym Slązku w Bytomiu (Beuthen O. 
Schl.) wyszła książka pod tytułem:

»Testament prywatny i nagły, podług 
niemieckiego kodeksu cywilnego. Podrę
cznik do rozporządzenia ostatniej woli 
dla każdego, a w szczególności dla 
przełożonych gmin i obszarów dwor
skich. Napisał J. Marcus, radzca sądu 
okręgowego w Tylży. — Z niemieckiego 
przełożył, oraz kilku uwagami i słowni
czkiem polsko-niemieckim opatrzył dr. 
Witold Celichowski. 

Wiadomo bowiem bardzo wielu czy
telnikom naszym, z jakiemi to wielkiemi 
trudnościami i kosztami dotąd połączono 
było, mianowicie w razach nagłych spo
rządzenie testamentu. Od Nowego Roku 
jednakże 1900 obowięzuje nas nowe pra
wo, tak zwany kodeks cywilny niemiecki, 
który usuwa zupełnie wszystkie te tru
dności i niedogodności, które zachodziły 
dawniej przy sporządzaniu testamentów, 
tak, że dzisiaj w danym razie każdy sam 
prywatnie bez współudziału jakiegokol
wiek urzędnika rozporządzać może osta
tnią swą wolą. Jak w takim razie postą
pić sobie należy, książeczka powyższa 
daje wyczerpujące wyjaśnienie i wskazów
ki, dla tego też nieodbicie w ręku osób 
interesowanych znajdować się powinna. 
Polecamy zatem czytelnikom naszym jej 
nabycie. Cena egzemplarza wynosi 2 m. 
Zapisywać ją można pod adresem: Wyda
wnictwo „Katolika“ Bytom — Beuthen O. 
Schl.

Nadesłano.
F irm a  C. Lück w Kołobrzegu (Colberg) 

dodaje do swych wyrobów, znanych pod na
zwą „Lücka miód ziółkowy“ i „Dr. Fernesta 
eseneya“ 4 piękne kolorowe obrazki w forma
cie kart pocztowych, z których — zbierając 
takowe — można sobie utworzyć album. Po 
obrazki zgłosić się można wprost do powyżej 
wymienionej firmy.

Linde’go
esencya

jest bardzo wydajną, gdyż 
tyle, co na końcu noża się 
zmieści, wystarczy, aby po
prawić smak i kolor kawy.



  Od teraz dostarcza moja piekar- 
nia tak zwany

wojskowy chleb 
komyśny,

d o b r z e  w y p ie c z o n y , z n a 
k o m ity  w  s m a k u , w bochen
kach po 12, 6 i 3 funty, w cenie 
8 0 ,  4 0  i 20 fe n ig ó w .

Marki rabatowe osobno.
Robert Hennig.

M ie jsc a  s p r z e d a ż y :  Blu- 
menstr. 8, Gutsztacka 3, Krzy
wa 12.
Dobrowolna sprzedaż.

W piątek, 16 marca przed 
południem sprzedawać będę w 
szynku A. B la c k a :
1 partyę smarowidła do wozów, 
1 „ tranu we flaszkach,
1 „ biozysków i kijów,
1 „ różnych win,
1 „ mączki,
1 „ świec i wiele innych
rzeczy publicznie najwięcej da
jącemu za natychmiastową za
płatą. Sprzedaż ta odbędzie się 
napewno.

E n g lick ,
komornik sądowy.

Mój czarno-brunatny

stanowi obce klacze rano i wie
czorem za 8,50 m.

Hinzmann
w Dużym Trękusie. 

Moja

olejnia
jest znowu codziennie w biegu i 
proszę o łaskawe zlecenia. 

T him m ,
właściciel młyna w Gietrzwałdzie.

Moją przy szosie do L ę g a jn 
położoną

rolę i łąki
zamierzam zaraz sprzedać lub wy
dzierżawić. Także dobrze utrzy
many dwukonny pojazd mam na 
sprzedaż.

B lo c k  w Wartemborku.

Willy SternOLSZTYN,

otok hotelu „Deutsches Haus".
Z a k ła d  d o  p ie lę g n o w a n ia  

i w p r a w ia n ia  z ę b ó w .
„   od 8 do 1 w poł,
Przyjmuje od 2 do 7 po p0ł.

W niedzielę od 8-mej do 2-giej.
Na

Wielki Post
polecam wyborny o le j  siemien- 
ny, k ru p y , r y ż , ś l e d z i e ,
ś l iw k i  po możliwie najtańszych 
cenach.

Moje k a w y  p a lo n e
sprzedaje, choć ceny znacznie 
podskoczyły, jeszcze zawsze po 
starych cenach, tak samo i m y 
d ło . — Wszelkie inne
towary kolonialne i drogeryjne
polecam z mojego bogato zao
patrzonego składu jak najtaniej. 

W ł. C h r o ś c ie le w s k i
w Gietrzwałdzie.

Na podstawie mandatu udzielonego nam przez W a ln e  Z e 
b r a n ie  interesentów tak z grona właścicieli ziemskich, jak i dzier
żawców z dnia 21 lutego br. ogłaszamy niniejszem, że od dnia dzi
siejszego wciągnęliśmy w zakres działalności naszej wszystkie interesa 
tyczące się d z ie r ż a w  r o ln y c h , mianowicie pośrednictwo tako
wych. Prosimy więc tak mających chęć wydzierżawić, jak i reflek- 
tantów na dzierżawy do nas się udawać.

Przy adresowaniu listów do nas prosimy koniecznie podawać
u lic ę .

P o z n a ń , dnia 2 marca 1900.
Spółka Rolników parcelacyjna

przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 18,
Z a r z ą d

Adam Woliński. Władysław Kaczmarek. Nepomucen Gellert.

Baczność!
Panom gospodarzom zwracam uwagę, że jeszcze tylko 

krótki czas będę mógł

maszyny rolnicze
po dotychczasowych cenach sprzedawać i to z powodu podro
żenia cen za żelazo. Kto z panów gospodarzy chce sobie w 
tym roku jaką maszynę sprawić, niech ją zamówi zaraz, a chęć 
później odbierze, fabryka będzie zobowiązaną mu ją dostawić 
jeszcze po starej cenie. 

Książki do nabożeństwa
w wielkim wyborze poleca drukarnia Gazety Olsztyńskiej.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u te r y i

Z e g a r k i s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lab remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10.60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da-

emy na 5 la t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Cennik wysyłamy darmo i franko.
W a le ry a n  C ich ow icz , polski fachowy zegarmistrz

w  O str o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

Krowa
krótko po ocieleniu jest na sprze
daż. Gdzie? powie ekspedycya 
„Gazety Olsztyńskiej.“

W V o r s z ta n d z ie  przy Ol
sztynie (Alt-Allenstein p. Allen- 
stein) potrzeba od 1-go kwie
tnia doskonałego

k o w a l a ,
który umie się dobrze obcho
dzić z maszynami i prowadzić 
młockarnię._________________

Parobka,
do koni, trzeźwego, przyjmie zaraz 

F. R o g a lla .

Szukam od 1-go kwietnia

ucznia
c e g la r s k ie g o .  Tenże otrzyma 
w pierwszym roku 60 do 75 ma
rek, później do 105 marek, przy 
wolnym utrzymaniu, a uczyć się 
ma trzy lata.

A. S c h l ü t e r , właściciel ce
gielni i majster cechowy 

K l u c z n i k ,  przy Wartemborku.

Uczeń
w  n a u k ę  d r u k a r s tw a , z  
m ia s ta  lu b  z e  w s i, z g ło 
s i ć  s i ę  m o ż e  d o  d r u k a r n i  
„G a zety  O ls z ty ń s k ie j“.

O. Thieme
browr w Wartemborku
poleca swe dobre
 p iw o  b a w a r s k ie  

składowe za 1I8 beczułki 2,75 m
  P iw o  b ru n a tn e  

1/8 beczułki 1,50 m.

  Magazyn

  trumien
i skład wypraw dla 

nieboszczyków

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój 

S K Ł A D  
składający się z przeszło 

60 sztuk
t r u m ie n  m e d a lo w y c h

i d r e w n ia n y c h ,
wielkich i małych, w każdej 
formie i w stawie, wybite i 
natychmiast gotowe do wzię
cia po cenach tak tanich, 

jak nigdzie.

3 do 4 pachołków 
krawieckich

i 1 lub 2 u c z n i przyjmie zaraz 
J. B lo c k

mistrz krawiecki w Olsztynie, 
ulica Lipsztacka 49.

Śledzie
za kopę począwszy od 60 fen. do 
3,25 m., jako i wszelkie

towary kolonialne
poleca po jak najtańszych cenach.

G. E sch holz  Następca
Olsztyn, rynek 18/19.

Polecam n a j le p s z e
ś l e d z i e  

kopę za 60 fen., 2 i 3 marki, 
s z w a c z k i  

po 17 i 20 fen. za funt,
O L E J .

świeży, jak najlepszy, z tutej
szych olejni, litr 60 fen. Przy od
biorze pięciu litrów po 55 fen.

A L u b o w sk i.

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek, 19 marca przed 

poł. o 9-tej w Stawigudzie. A. Dre- 
wo na pożytki: 1. Obwód Ustrych, 
okno 86 i 107 około 11 dębów z 
150 fm., 12 rm. dębowego drzewa 
dla bednarzy, 2 m. długie, 90 brzóz,
9 chójek, 38 rm. sosnowego drzewa 
dla bednarzy. 2. Obwód Ruś drzewo 
do budowli w wielkich losach. 3. Ob
wód Grada, okno 189, 97 dębów 
z 102 fm, 32 brzozy, 25 sosen, 7 
chójek, 10 rm. dębowego, 9 rm. b u 
kowego i 3 rm. osowego drzewa na 
pożytki. — B. Drzewo na opał z 
wszystkich obwodów wedle zapasu i 
zapotrzebowania.

We wtorek, 20 marca przed poł. o
10 w Bartółtach, obwód Nerwik i 
Leszno: drzewo do budowli i na opał 
wedle zapasu i zapotrzebowania.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. P r )

  og i e r
F . K łodziński,

O l s z t y n ,  n a p r z e c iw  g im n a z y u m .


